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1. Niezależnie od tego, czym kierował się Pan Bóg albo ewolucja, obdarzając nas snem, warto zastanowić się nad tym: gdybyśmy wcale spać nie potrzebowali i nawet nie wiedzieli, że coś takiego istnieje, czy życie nasze byłoby dzięki temu szczęśliwsze, czy wręcz przeciwnie? 
Wcale nie uważam, że Bóg czy ewolucja obdarzyła nas snem. Nawet jeśli wielu myśli, że sen to podarunek. Sen wcale nie jest prezentem od Boga. Sen jest implementacją Jego świetnego pomysłu na to, aby efekt aktu stworzenia przetrwał jak najdłużej. Symulacje komputerowe wykazały, że biochemiczny system jakim jest człowiek całkowicie pozbawiony snu przyśpieszyłby proces podziału komórek eksponencjalnie. W efekcie ludzie żyliby krócej niż motyle. Kołakowski z czasem życia motyla byłby całkowicie zajęty zdobywaniem pokarmu i nie miałby czasu na filozofię. Zakładając jednakże, że uczestniczymy w eksperymencie myślowym, który usuwa potrzebę snu u człowieka, można z dużym prawdopodobieństwem oszacować, że postęp cywilizacyjny nieustannie rozbudzonego Homo sapiens przesunąłby nas na skali czasu o około 1/3 do przodu. Żylibyśmy w odpowiedniku roku 2700 co wcale nie napawa optymizmem zważywszy co dzieje się z ludzkością dzisiaj w 2007 roku. Trudno z dużą ufnością ekstrapolować szczęście jako funkcję postępu (którego nie da się nijak zatrzymać). Generalnie jednak liczba ludzi szczęśliwych, jak pokazują badania socjologów spada z pokolenia na pokolenie. Moim zdaniem Bóg doskonale wiedział co robi zobowiązując ludzi do spania...

2. Czy ludzie do nieba przyjęci, po cnotliwym życiu, także tam śpią i miewają marzenia senne, dobre lub niedobre? 
Wyobrażam sobie, że alegoria przyjęcie do nieba musiałaby być związana ze zmianą materii w energię(niektórzy nazywają ją duchem). Jako wierzący w Boga fizyk zakładam, że jest to tak samo osobliwe, jak osobliwy jest punkt czasoprzestrzeni tuż przed Wielkim Wybuchem w wyniku czego powstał Wszechświat. Osobliwość jest terminem naukowym opisującym przypadek graniczny i jest akceptowana przez fizyków (z konieczności, póki co). To tak na marginesie. Bardziej osobliwym, poza granicami wszelkich brzegów byłoby według mnie, gdyby energia miała sny.

3. Znasz może przypadki snów wróżebnych albo proroczych, ale nie z Biblii, lecz z własnego lub twoich bliskich doświadczenia? Jeżeli tak, opisz je proszę.
Osobiście ich nie doświadczyłem. Bardzo rzadko rano pamiętałem swoje sny w przeszłości, a obecnie zupełnie ich nie pamiętam. Często jednak stykam się z barwnymi opowieściami o takich proroczych snach. Nigdy jednak nie wydawało mi się to na tyle ważne, aby zainteresować się nimi i próbować zbadać ile w nich prawdy. Gdyby jednak ktoś wyśnił prawdziwe numery totolotka i wygrał (najlepiej z kumulacją), to zajmę się wtedy tym zjawiskiem z całą należną mu powagą.
4. Co jest rzeczywiście rzeczywiste? Czy nasze sny albo przypadkowe złudzenia zmysłowe są rzeczywiste? 
(O co nas pytają wielcy filozofowie- seria I - Parmenides)
Jak na razie nie ma żadnych przekonywających dowodów na to, że świat który postrzegamy jest w całości obiektywnie rzeczywisty dla wszystkich obserwatorów. Musimy polegać wyłącznie na rachunku prawdopodobieństwa. Jest bardzo prawdopodobne (na granicy pewności), że klawiatura, na której wystukuję odpowiedź na to pytanie rzeczywiście istnieje. Równanie Schrödingera (mechanika kwantowa) dla klawiatury na moim biurku dowodzi z bardzo dużym prawdopodobieństwem stanu jej istnienia. Gdyby jednak zamiast klawiatury zająć się np. elektronem to można znaleźć takiego obserwatora i taki układ odniesienia, dla którego rozwiązanie równania Schrödingera jest superpozycją dwóch stanów: elektron istnieje i nie istnieje jednocześnie. Czyli jest w 50% rzeczywisty i w 50% go nie ma w ogóle. To odnośnie pytania o „rzeczywistą” rzeczywistość. Z kolei kwestia rzeczywistości snów lub złudzeń przenosi nas do głębin mózgu człowieka i od dawna zajmuje neurobiologów i neurobiochemików. Filozofów i poetów można zignorować ponieważ tak naprawdę pomnażają tylko pytania nie dając żadnych konkretnych odpowiedzi. Rzeczywistość zaczyna istnieć dla nas dopiero wtedy, gdy nastąpi proces jej percepcji i rejestracji w różnych ośrodkach mózgu. W większości przypadków rejestrujemy ją poprzez zmysły (obraz, zapach, ciepło, dotyk, smak, etc) co bezpośrednio przekłada się na uaktywnienie skupisk neuronów w mózgu. Dokładnie takie same uaktywnienie i dokładnie w tych samych miejscach rejestrują tomografy skanujące mózg osób, które nic nie widzą, nic nie słyszą, nic nie dotykają jednakże wyobrażają sobie pewne obiekty lub zdarzenia. Zapachy Wigilii z dzieciństwa są tak samo rzeczywiste i u dzieci, które je narządem nosowo-lemieszowym aktualnie wciągają do nosa jak i u starców, którzy już dawno stracili węch i je sobie jedynie ze wzruszeniem przypominają.

5. A może potrafimy prawdziwie, w tym zobojętnieniu, szczęście własne znajdować i czy wzbogacamy życie nasze, nie zaś wysuszamy je i odzieramy z pełni możliwej?
(O co nas pytają wielcy filozofowie- seria I - Epiktet)
……………………………..
